
Nr. 14. K raków , ś ro d a  14 stycznia 1 9 0 3 . R oczn ik  XII.

Adres Redakcyi i Administracyi 
KRAKÓW, UL. BRACKA 15.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 396 .

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu* 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu*, Kraków, Bracka 15.

Reklamacye otwarte są, wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedyńczy 8  halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyifsocyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 5 rano a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Do nabycia w Administracyi ul. Bracka 1. 15 

oraz we wszystkich biurach dzienników.
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy : ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników : 
St. Sokołowski we Lwowie, -Pasaż Hausmanna ; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hambnrgu ; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu ; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło
szenia adresować należy: Dział inseratowy 

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki) : miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie ‘24 kor. W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek.
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.
Dla robotni-

Ogloszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnem drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 13 stycznia.

Dwuletnia służba wojskowa.
Częste posiedzenia najwyższej rady woj

skowej wywołały domysł, że zanosi się w 
Austryi na doniosłe reformy wojskowe. Po
częto w prasie zamieszczać pogłoski o dwu
letniej służbie wojskowej, o reformie proce
dury karnej. Usłużna rządowi prasa wiedeń
ska doniosła, że obrady nad reformą proce
dury będą za parę tygodni ukończone. Roz
maici anonimowi pisarze wojskowi poczęli, 
jakby na komendę, pisywać głębokie uwagi 
na temat reform.

W krótce okazało się jednak, że cała ta 
kampania prasowa jest sprytnym manewrem, 
urządzonym przez kam aryllę m ilitarną w tym 
celu, aby ułatwić parlamentowi uchwalenie 
podwyższonego kontyngentu rekru ta  i kilku
dziesięciu nowych milionów. Każdy artykuł 
takiego fachowca militarnego kończy się we
stchnieniem, że na reformy potrzeba — mi
lionów...

Miliony te ma oczywiście uchwalić parla
ment; ma też zgodzić się na powiększenie 
liczby żołnierzy;— w zamian za to dostanie 
zapewnienie, że później, gdy stosunki po
zwolą. a konstelacja, polityczna będzie spo
kojna zaprowadzoną zostanie dwuletnia 
służba.

Gdyby parlam ent zgodził się na  te propo- 
zycye, wystawiłby sobie sam świadectwo, że 
nie dorósł do wysokości swego zadania. Nie 
jest przedewszystkiem prawdą, jakoby dwu- 
lotnia służba była tak  kosztowną, jak twier- 

- th i “wojskowość. Po wtóre możnaby przez wy
rzucenie różnych niepotrzebnych i przesta
rzałych zabytków uzyskać środki, któreby 
pokryły w wielkiej części nadwyżkę, potrze
bną na reformy.

Demokratyczni posłowie parlam entu powin
ni odrzucić, bez względu na obiecanki rządu, 
nowy projekt pomnożenia rekru ta  i z ca
łym naciskiem domagać się skrócenia czasu 
służby i reformy procedury. Jeżeli pan v. 
P ittreich nie ma, nic więcej do powiedzenia 
parlamentowi, niż pan baron Kriegharamer, 
może się wkrótce znaleźć tam, gdzie jego po
przednik.

Ź za kulis rady gminnej.
Niedawno ternu zajmował się „Kuryer 

lwowski" bardzo szczegółowo pytaniem, k to  
z o s t a n i e  w y b r a n y  b u r m i s t r z e m  m i a 
s t a  K r a k o w a ,  Potworzono na ten temat 
istne legendy o taj nem współzawodnictwie, 
które nibyto istnieje między drem S t a n i -

HERMAN HEIJERM ANS.

T IIlIT T tfL
7
—  W racam teraz do hotelu — szepnął. 

W  poniedziałek odszukaj mnie w Brukseli. 
Madame, ile jestem winien?

Gospodyni mrucząc, chowała pieniądze.
* **

Averino powolnym krokiem w racał do ho
telu. Naprzeciw niego jechała fura, Już zdała 
dolatywał wesoły brzęk dzwonków, zawieszo
nych u szyi konia. Zwierzę, wóz i furman 
tworzyli dobrze zharmonizowaną całość, o 
szarych tonach, prymitywnych kształtach, 
kanciastych, grubych liniach.

Ten wóz zwolna się posuwający o zmierz
chu z brzękiem dzwonków, dziwnie swojski 
roztaczał urok. Głowa zwierzęcia rytmicznie 
podnosiła się i schylała, wywołując harmo
nijne dźwięki dzwonków.

Szerokie boki zwierzęcia, o głębokich fał
dach muszkatów, drżały i dygotały. Grzywa 
i długa sierść nad czołem muskała i owie
w ała mądrą głowę konia. Podkowy głośno 
uderzały o gościniec, A trójkanciasty, nie
zgrabny wóz. jęczał, skrzypiał i trzeszczał, 
ciężko się poruszając, hamowany żelaznym 
łańcuchem. Cały ładunek chwiał się. wtło
czony między chwiejne deski wozu. Okryte 
szarym kurzem i brudem, powoli poruszały 
się dwa ciężkie koła dokoła czarnej, świe
cącej, dobrze wysmarowanej osi. Pochylony

s z e w s k i m  a drem L e e m.  Wyliczano na- 
wet przeróżnych radców i próbowano proro
kować o nich, za kim też głosować będą, 
jednem słowem, znać było - legendę 
bajkę.

Tymczasem obaj ambitni wiceprezydenci, 
zanim jeszcze zdążyli „wygryźć" prezydenta 
F r i e d l e i n a ,  już spróbowali się p o g o d z i ć  
i to zwyczajem w takich razach wypróbo
wanym : na c u d z y  koszt.

Sprawa dojrzała w ostatnich dniach tak  
dalece, że poobsadzano już „idealnie" — w 
myśli niejako — stowarzyszonymi konserwa
tystam i wszystkie możliwe posady i stano
wiska, tak, że długo oczekiwana chwila po
działu zdobyczy ze szwindlów hyen wybor
czych zaczyna się wreszcie z bliska uśmie
chać,

Więc miejsce p r e z y d e n t a  ma zająć dr 
L eo , któremu do boku dodanym ma być p. 
F e d e r o w i c z ,  jako I. wiceprezydent. Na po
sadę II. w i c e p r e z y d e n t a  (niepłatną) szan
se się ważą... Kandydować tu chcą pp. dra 
Ponikłę, dra Jordana i Beringera. Nadto pod 
uwagę biorą dra H o r o w i t z a ,  którego mi
nęło z powodu stańczyków poselstwo sejmo
we, a żaden uwagi godny inny „zaszczyt" 
nie spotkał dotychczas.

A co z drem S t a n i  s z e w s k i m ?
Temu obiecano posadę p i e r w s z e g o '  d y 

r e k t o r a  m i e j s k i e j  K a s y  o s z c z ę d n o 
śc i, gdzie dotąd syndykował. Drugim dyre
ktorem ma zostać p. C h y l i ń s k i ,  człowiek 
niemożebny wprost do pomyślenia bez syneku
ry. Trzecim dopiero ma zostać dotychczaso
wy dyrektor p. K o w a l s k i .

P.  S l ę k .  długoletni wódz pieniężny w Ka
sie. ma pójść - chce, czy nie chce — w od
stawkę. Zmartwił się on tymi pomysłami tak  
dalece, że podobno pojechał ze skargą do na
miestnika...

Drapieżny ten kadryl uzupełnia się godnie 
planem zrobienia z hyeny wyborczej dra 
L e p k o  w s k ie g o ,  syndyka Kasy, z dra Bo- 
b i l e w i  cza , syndyka miejskiego, i cichem 
kandydowaniem p. dra B ą k o w s k i e g o  na 
dyrektora m agistratu!

W  ten sposób za jednym zamachem upla- 
cuje się o ś m i u  głodnych i ambitnych ra
dnych z łona większości konserwatywnej i 
pokaże się innym głodnym i ambitnym, że 
stańczycy płacić umieją nie tylko artykuła
mi „Czasu" honorowe długi (smutne to do
świadczenie dra Horowitza), ale i d o b r z e  
p ł a t n e m i  p o s a d a m i .

Demokratom dadzą pewnie w przyszłości 
kilka honorowych tytułów i wezmą Kraków 
przez to w swoje ręce tak. jak  się ryby w 
sieci trzyma...

naprzód, w zadumie, z cicha pomrukując, 
szedł obok furman ociężałym, powolnym kro
kiem. Mechanicznie poruszał długim, powie
wającym biczem. Z szyi zwisała mu czerwo
na, rozwiana chustka. Koszula w różową 
k ra tkę  okrywała górną część ciała. Spodnie 
marynarskie, pełne czarnych łat, tworzyły 
jedną warstw ę tłuszczu.

-  Wio! wio! Allez, Mineto! mruczał fur
man. pykając fajkę; zwierzę strzygło uszy ma, 
ogonem muskało tylne nogi i silniej wytę
żało grzbiet,

—  Wio. wio!...
F ura przejeżdżała powoli.
Averino poznał w furmanie P io tra Pascala 

i ucieszony wspomnieniem prowizji, pokry
wającej koszta wycieczki, szedł dalej przy
spieszonym kokiem.

111.
Franciszek z przekleństwem postawił na 

stole szklankę, że rozprysła się w drobne 
kawałki. Pani Zuzanna, w głębi duszy wście
kająca się już od kwadransa, z powodu Wło
cha i Franciszka, spojrzała przerażona, drżąc 
o drugą szklankę. Dobrze znała swego sto- 
łownika. Nie mówiąc słowa, rzucił w k ą t po
zostałą w ręku nóżkę szklanki i wyszedł, 
pieniąc się ze złości.

W ieczór był bosko piękny zmierzch do
piero zapadał i panowała jasność niemal 
dzienna.

Chłodny w iatr przeciągał wśród drzew, 
chwilami niejako dla igraszki podnosząc do 
góry gałązki i listki, to znów zwolna łago
dnie kołysząc zielenią, Zewsząd odzywały 
się ciche szmery i szelesty, jakoby chór mło-

Może dla wyborców nie będą bez pewnego in 
teresu nasze informacye i dlatego je podajemy.

Ankieta
w sprawie ustawy przeciw pijaństwu.

Lwów, 13 stycznia.
Poseł P o r  a t y  ń s k i  zagaił wczoraj we Lwo

wie zebraną w Izbie handlowej ankietę wr spra
wie rządowego projektu ustaw y przeciw pijaństw u.

D yskusję zaczął p. B a c z ę  w s k  i, który za
proponował, by przejść paragraf po paragrafie i 
odrazu prowadzić dyskusję szczegółową. Rozwi
nęła się jednak wpierw dyskusya ogólna, w któ
rej zabierali głos między innymi nadradca ma
gistratu  p. L u k a s ,  reprezentant Kółek rolni
czych dr. Bronisław D u l ę b a ,  p. J  a b ł o ń s k i z 
Drohobycza, pp. K a w r y n u s z k a  i dr. R o s e n -  
b a c h  z Przemyśla.

Dr. Bronisław  D u l ę b a  sądzi, że projektowa
na ustaw a przyniesie znaczną szkodę drobnym 
handlom korzennym, a w szczególności Kółkom 
rolniczym, które sprzedają napoje słodowe i w y
skokowe w naczyniach zamkniętych, zaw ierają
cych drobne ilości tych napojów7. P rosi posłów, 
by uwzględnili, czy projektowana ustaw7a może 
przynieść te  moralne korzyści, jakie ustaw a pro
jektow ana przewiduje i jakich się rząd po niej 
spodziewa.

P . J  a b ł o ń s k i (delegat z Drohobycza) sprze
ciwia się żądaniom przedmówcy. Bo czem są 
dzisiejsze Kółka rolnicze? Każdy chłop, mający 
trochę pieniędzy, a niechcący pracować na roli 
zakupuje trochę towarów korzennych i powiada, 
że ma Kółko rolnicze. W  rzeczywistości K ó ł k o  
t a k i e  j e s t  t y l k o  p ł a s z c z y k i e m  d l a  s p r z e 
d a ż y  n a p o j ó w 7 a l k o h o l i c z n y c h  w zamknię
tych naczyniach. M iasta prowincjonalne mające 
Tyle wydatków dla wykonywania całego szeregu 
spraw w7 poruczonym zakresie działania, z p r o p i 
n a c j i  m a j ą  j e d y n y  d o c h ó d ,  pokrywający te 
wydatki. Gdyby się gm inyjprow incyonalne zrze
kły tego tak  wielkiego dochodu z propinacji, 
byłoby im trudno wypełnić swoje obowiązki. 
Sprzedaż w małych dawkach pijaństw u nie za
wadzi. owszem chłop w małych daw7kach tem- 
bardziej się będzie zapijał.

S tarszy radca m agistratu L u k a s  dał obraz 
dotychczasowych środków ustawowych, mających 
służyć do zwalczania pijaństw a.

P . K a w r y n u s z k a  (Przemyśl) oświadcza się 
również przeciw pozwoleniu na drobną sprzedaż 
napojów wyskokowych w t. zw. handlach mię- 
szanych, jakoteż przeciw temu, by takiego ro
dzaju ustaw y przedłożyć radzie państwa, dopóki 
p ropinacja istnieje, ucierpiałyby bowiem na tem 
bardzo miasta.

W ywody dra Dulęby zwalczał jeszcze dr. Ro- 
s e n b a c h ,  poezein adw dr. K u l c z y c k i  nroczy-

dych głosów7. Poniżej, nad polami w dolinie, 
osiadły jasne, białawe opary, niby oddech 
olbrzymich płuc w zimnem powietrzu. Dokoła 
ścian skalnych, prujących chmury, krążyły 
ptaki, zdała podobne do czarnych punktów.

Franciszek szedł na prawo.
Nad płytkim strumieniem zdjął huty i skar

petki i przeszedłszy przez wodę, na drugim 
brzegu rzucił się w wysoką trawę. W sparł 
głowę na rękach i w7 leżącej pozycyi, patrzył 
za przesuwającemi się chmurami. Przed oczy
ma jego duszy powstawały wizye. Znajduje 
się w namiocie Bonnata, w trykotach koloru 
ciała, głośne okrzyki rozentuzjazmowanej 
publiczności, walka, obnażone ciało, wrreszcie 
przyciska kolanem ciężko dyszącą pierś prze
ciwnika!

Z pięknych marzeń wyrywa go ktoś, wo
łający go po imieniu. Poznaje głos Trinetty. 
Nie odpowiada jednak, lecz ukryty w traw ie 
obserwuje ją  pokryjomu, uśmiechając się do 
siebie. Dziewczyna przystaje niezdecydowana. 
Franciszek zwykł jej zawrsze odpowiadać do
brze znanym okrzykiem, jakim  w itają się 
przewodnicy z groty. Zaniepokojona siada 
po drugiej stronie strumyka. Franciszek z 
radości wyrywa źdźbła trawy, z ukrycia swe- 
go patrząc ku niej pożądliwymi oczyma. W y
ciągnęła się na  brzegu, żując liść, znów się 
zerwała niecierpliwie, wysunęła jedną nogę, 
zdjęła powoli obuwie, spódnicami obwinęła 
się szczelnie, niby grubym płaszczem i zwolna 
szła przez wodę. W  środku strum yka przy
stanęła, gwałtownie pluskając bosą nogą, że 
piana i krople wody bryzgały w7 okół jak  
wodotrysk. Podobna była w tej chwili do

ście zaprotestował przeciwko zarzutowi przez de
legata Jabłońskiego, jakoby sklepy Kółek rolni
czych były zakładane bezprawnie i j a k o b y  b y 
ł y  r o z s a d  n i k i e m  p i j a  ń s t  w a.

P.  B a c z e w s k i  zaznaczył na wTstępie, że nie 
można naw et marzyć o zgodzie między interesem  
propinacji a reszty  interesowanych, nawoływał 
obradujących, by projektowaną ustawę omawiali 
nie ze stanow iska interesu poszczególnych grup, 
ale ze. stanowiska interesu ogólnego. I  z tego 
stanowiska pyta się, czy projektowana ustaw7a 
powstrzyma choć w części pijaństwo w naszym 
kraju ? Bez kw7estyi, że nie! P rojektow ana usta- 
wra nie zwralcza wcale pijaństw a, ale je  tylko 
koncesyonuje i dlatego mówca nie wierzy w to, 
żeby taka, ustaw7a wpłynęła na umoralnienie lu
dności. P ro p in ac ja  już w r. 1910 ma zgasnąć, 
to też rząd przed je j skonaniem chce je j przyjść 
w' pomoc,

W  dyskusyi nad ew entualną korzyścią tej pro
jektowanej ustaw y w7alczą ze sobą in teresa pro
pinacji z interesam i tych, którzy na mocy kil
kudziesięcioletniej ustaw y wykonywają handel 
spirytualiam i. Odzywają się interesa kraju, m iast 
prowincjonalnych i m iast zamkniętych (Lwów7 i 
Kraków). Jeżeli się rozchodzi o prawdziwy cel, 
to o zwalczanie pijaństw a się w7cale nie rozcho
dzi. Jak  wiadomo bowiem, r z ą d  d ą ż y  do z a 
p r o w a d z e n i a  m o n o p o l u  w ó d c z a n e g o  i 
dlatego chciałby sprzedaż trunków w7yskokowych 
zapędzić w ciaśniejsze granice. W edle zdania 
mówcy, m iasta prow incjonalne popełniły błąd, 
że nie poszły drogą Lwyowa i Krakowa, by i 
u siebie pozbyć się propinacji, a byłyby dochody 
z tego mogły łatwo sobie odbić przez dodatki 
gminne.

W ina namnożenia się szynków, karczem i ró
żnych haudelków leży w okoliczności, że u nas 
ustawy adm inistracyjne nie są wykonywane. Nie 
ulega wątpliwości, że na powiatach jeden na 50 
ma koncesję na sprzedaż trunków, a toleruje 
się takie bezprawie tylko dlatego, aby nie u- 
szczuplać dochodów funduszu propinacyjnego.

Przemówił następnie jeszcze raz dr Dulęba, 
poczem zamknięto dyskusję ogólną.

W  przeprowadzonej po południu dyskusyi szcze
gółowej wyrażono szereg życzeń co do pojedyn
czych poprawek w projektowanej ustawie.

Austryacka polityka kolejowa 
a kolejarze.

Nowy Sącz, 11 stycznia.
Na ten  tem at przemawiał w7 sobotę 10 b. m. 

na bardzo licznem zgromadzeniu kolejarzy w7 No
wym Sączu. tow. W itold R e g e r .  Zgromadzenie 
miało być publiczne, ale starosta J a r o s z ,  za
bronił go w ostatniej chwili, rzekomo dlatego, 
że od czasu wniesienia podania nie upłynęło je-

boginki wodnej, mistyczuie objęta zmierzchem; 
białe ciało świeciło kroplami dżdżu, a głowa 
pochylała się figlarnie ku drżącemu wodne
mu zw ierciadłu..

Franciszek podjął sporą grudkę ziemi i 
rzucił do wody, tłumiąc śmiech. W oda blu- 
znęła do góry, oblewając T rinettę pianą i 
strugą wody.

P rze tarła  oczy i chmurnie spojrzała w 
stronę, skąd wyłoniła się teraz jego duża głowa.

—  Chryste! jakże mnie przestraszyłeś!
Ryczał poprostu, zanosząc się od śmiechu.
W spięła się na brzeg i usiadła przy nim.
Rzucił się na grzbiet i przyciągał ją  do

siebie.
Nie, Franek, daj pokój, puść mnie!

- Pocałować!
— Nie. nie!
Przyciągnął ją  jednak gwałtem i przyci

snął usta do jej drobnych warg. Usunęła się 
chmurna z uczuciem niechęci.

Daj mi pokój, nie (chcę. abyś mnie ca-
łował!

— A po co tu przyszłaś?
Aby ci to powiedzieć.

Przez chwilę patrzył na nią swemi zimne- 
mi, zielonemi oczyma.

Dobrze!
Nie potrzebujesz się o to gniewać.
Nie, nie. już dobrze.

- Pastor...
Do dyabła! Alboż cię pytam! Daj mi 

pokój! Ruszaj stąd!...
Gniewnym ruchem odwrócił się od niej.

Łzy strzeliły jej do oczu.
  F ranek! Franek! (0. d. n.)
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szcze 72 godzin. Urządzono więc zgromadzenie 
poufne w wielkiej sali Czytelni kolejowej, na 
które przybyło kilkuset kolejarzy z rodzinami.

Referent tow. W . R e g e r  podniósł, że P rusy 
w ynagradzające w całem państw ie niemieckiem 
najgorzej kolejarzy, mimo to stoją wyżej od 
A ustryi, bo kiedy w Prusiech przeciętna płaca 
kolejarza wynosi 1 .300 K rocznie, w A ustryi 
n i e  d o s i ę g a  ona naw et 1 .000 K. Żądania s ta 
wiane przez zorganizowanych kolejarzy o pod
wyższenie płacy nazwano ,.z kom petentnej11 stro
ny „u top ią11 nie do przeprowadzenia. W  odpo
wiedzi należy przypatrzyć się r e a l n e j  polityce 
finansowej, jaką od czasu zbudowania pierwszej 
kolei w A ustryi w roku 1854 prowadzi rządati- 
stryacki.

Za czasów absolutyzmu wybudowano północne 
linie kolejowe za sumę 110  milionów guldenów 
(nie koron), które po niedługim czasie, chroniąc 
się od bankructw a, sprzedało państwo francu
skim kapitalistom  za kwotę 50 ,000 .000  «dlło- 
nów, tracąc 60 m i l i o n ó w  g u l d e n ó w .  Linie 
południowe wybudowano kosztem 22 i. milionów, 
a  sprzedano prywatnym  kapitalistom  za 84  mi
lionów, na czem znowu s t r a c o n o  137 m i l i o 
n ó w  g u l d e n ó w .  Tu dodać należy, że kwota 
84 milionów nie została jeszcze państw u do dnia 
dzisiejszego w zupełności uiszczoną. Druga, era 
budowy kolei przypada na szereg rządów libe
ralnych. System państwowych gwarancyj za ko
leje pryw atne, wolność podatkowa, koncesye na 
90 i 99 la t i setki innych wymysłów „wolnego 
handlu" żarło i niszczyło dochody państw a, bo
gacąc pryw atny kapitał. W  roku 1858 było w 
A ustryi 20 procent gwarancyjnych linij kolejo
wych, a w 10 la t później już 56 procent kolei 
stało pod gw arancyą państw a. Ja k  gospodarowa
no wówczas, dowodem są słowa m inistra w ęgier
skiego, który przy rozdziale kolei austryacldcli 
od węgierskich, powiedział: „Teraz nastąpi era
czystych r ą k ! 11 — naturaln ie dla W ęgrów. W y
starczy przypomnieć głośny proces O f e n h e i m a .  
W  procesie tym, jak  w- zwierciadle odbijają się 
wszystkie piękne „cnoty11 ówczesnej korupcyi w 
gospodarce kolejowej. A kt oskarżenia wypraco
w any przez wiedeńską prokuratoryę powiada: 
„3 ,800 .000  K rozdano pięciu założycielom ko
lei. Koncesya dla linii Suczawa-Jassy została nie 
dla kolei ale dla prywatnego przedsiębiorcy wy
cyganiona. O f e n h e i m o w i ,  ks. Leonowi S a p i e -  
s z e ,  ministrowi G i s k r  a i hr. B o r k o w s k i e 
m u  wypłacono po 200 .000  K, a czterem radcom 
zawiadowczym po 20 .000  K  łapowego. Koszto
rys budowy przekroczono o 890 .000  K itp .“ Te- 
mi słowy napiętnował korupcyę prokurator wie
deński.

W  trzecim peryodzie gospodarki kolejowej, 
kiedy poczęto we własnym zarządzie budować ko
leje, przekonano się ze strachem , ile przedtem 
pieniędzy tonęło w kieszeniach prywatnych przed
siębiorców. Koleje pryw atne kosztowały za bu
dowę jednego kilom etra 300 .000  K , a koleje 
państwowe, mimo podwyższonych cen robocizny
194.000 K za kilometr.

N astępnie przechodzi mówca do rozpatrzenia 
rozchodów z kolei austryackich, przyczem .cytuje 
następujące cyfry: Tantyem a dla prywatnych w ła
ścicieli rocznie 2 miliony K; akcyonaryusze po
b ierają 6.1 mil. K; właściciele obligacyj i prio
rytetów  1 1 1  mii. K ; dopłata do kolei lokalnych,, 
pryw atnych itp. 125 mil. K; czyli razem 41 pro
cent o g ó l  n y c h rozchodów idzie n a  w ydatki dla 
nierobiących nic kapitalistów  prywatnych. Zaś 
pensya dla 250 .000  kolejarzy wynosi w szystkie
go 267 milionów K, czyli 3 0 Ł/ 2 procent rozcho
dów. Dalej omawia referent budżet kolei pań
stwowych na rok 1903, wykazujący czystego do
chodu z górą 60 milionów K  i udowadnia, że 
możnaby wszystkim kolejarzom podwyższyć o po
łowę pensyę i jeszczeby państwo miało czystego 
dochodu z samych państwowych kolei przeszło 30 
milionów rocznie. Gdyby zaś upaństwowiono ko
lej połnocną Ferdynanda i Cięplice-Aussig, któ
re to koleje cztery razy  takie dochody przyno
szą, jak  państwowe, naówczas żądania stawianego 
przez kolejarzy nie możnaby nazwać „utopią". 
Utopią je s t obecna gospodarka kolejowa, jeżeli 
już nie użyjemy ostrzejszego na to wyrażenia.

W końcu omówił jeszcze referen t uchwały o- 
statniego kongresu kolejarzy w Wiedniu, podno
sząc, że tylko w szeregach soeyalnej-demokracyi 
znajdą kolejarze zaspokojenie swoich żądań.

Zgromadzenie zamknięto burzliwymi okrzykami 
na cześć socyalnej-demokracyi.

Protest robotników
przeciw zamachowi rządy na stow arzy

szenia zaw odw e.
Zamiary koerberowskiego rządu natrafiły 

na silną zaporą. Postawa, jaką zorganizowa
ni robotnicy socyalistyczni zajęli w tej spra
wie, napełnia nas dumą i nadzieją, że rozpo
rządzenie ministeryalne z 19 listopada 1902 
pozostanie rozporządzeniem na papierze, jak 
wiele innych.

Że zorganizowany proletaryat zrozumiał 
znakomicie doniosłość chwili obecnej i że po
siada dość energii do obrony zagrożonych 
praw  swoicłi — dowodem jest dalszy ciąg 
sprawozdania ze zgromadzeń protestujących, 
jakie się odbyły w niedzielę na całym ob
szarze Austryi.

W  s a m y m  W i e d n i u  mieliśmy 44 z g r o 
m a d z e ń ,  w których wzięło udział około
30.000 r o b o t n i k ó w .

Prócz tego odbyły się zgromadzenia w 28 
m iastach czeskicłi, w 2 dalmackich, w 5 istryj- 
skich, w 2 karynckich, w 7 kraińskich, w 11 
morawskich, w 2 dolno- i 6 górno-austrya- 
ckich, w 5 salcburskich, w 6 śląskich, w 12 
styryjskich i w 6 tyrolskich.

W  G a l i c y i  było 28 zgromadzeń w tym 
samym dniu.

Te imponujące cyfry świadczą wymownie, 
że ruch socjalistyczny dotarł już w najod
leglejsze zakątki państw a austryackiego i że 
się dobrze przyjdzie namyślać tym, coby się 
ośmielili sięgnąć zaborczą dłonią po prawa, 
wywalczone trudem, potem, a nieraz i krw ią 
roboczego ludu.

Lw ów . Piszą nam ze Lwowa: Oprócz zgro
madzeń wymienionych już poprzednio zawo
dów odbyły się u nas jeszcze zgromadzenia 
drukarzy i piekarzy celem zaprotestowania 
prżeciw znanemu rozporządzeniu dra Koer- 
bera.

Zgromadzenie d r  u k  a r  z y i pokrewnych im 
zawodów obradowało w niedzielę w wielkiej 
sali „Gwiazdy11 w obecności przeszło 200 u- 
czestników pod przewodnictwem tow. Zgo-  
d z i ń s k i e g o .  Referat wygłosił tow. H u d e c ;  
po przemówieniach tow.: Adamczyka, Racki, 
Hempla i S taroka zaproponowaną przez tow. 
Hudeca rezolucyę jednogłośnie przyjęto.

Zgromadzenie p i e k ą  r  z y obradowało dnia 
12 b. m. przed południem w lokalu stowarzy
szenia zawodowego pod przewodnictwem tory. 
B o g u c k i e g o .  Referował tow. N a  cli e r , w 
dyskusyi zabrali głos tow.: Tewel, Śliwiński, 
Lauterbach i Czerwiński, poczem znaną re- 
zolucyę jednogłośnie przyjęto.

Nowy Sącz. W  niedzielę 11 b. m. odbyło 
się tu  demonstracyjne zgromadzenie Indowe 
z porządkiem dziennym: „Stanowisko robo
tników wobec przyrzeczeń rządu11.

Zagaił tow. G r o n d a l s k i ,  przewodniczył 
tow. M a l i s z .

Referent tow. W itold R e g e r  z Przemyśla 
omówił stanowisko rządu wobec klasy robo
tniczej, poczem przedłożył znaną rezolucyę, 
k tórą jednogłośnie uchwalono. Na zakończe
nie odśpiewano „Czerwony sztandar11.

D e m o n s lra e y a
robotników bez pracy w Wiedniu.

Masowe demonstracye, jakie się odbyły w 
W iedniu w ostatnich dniach ubiegłego tygo
dnia, skierowane były głównie przeciw miej
skiemu biuru pośrednictwa pracy; kierowni
ctwo bowiem tej instytucyi znajduje się w 
rękach, do których robotnicy nie mają ż a 
d n e g o  z a u f a n i a .  Ta okoliczność, jak  ró
wnież brutalne obchodzenie się z robotnika
mi, zgłaszającymi się po pracę, spowodowały,*-- 
iż na pewnem zgromadzeniu pozbawieni pra
cy robotnicy powzięli uchwałę, postanaw ia
jącą b o j k o t  biura pośrednictwa, które naj
lepsze miejsca rozdaje robotnikom, należą
cym do chrześcijańsko-socyalnych stowarzy
szeń.

Gwałtowne i bezwzględne tłumienie de- 
monstracyj ze strony policyi. dokonywającej 
masowych aresztowań wśród demonstrujących, 
a zwłaszcza prowokujące zachowanie się u- 
rzędników biura, rozgoryczyło tłumy jeszcze 
bardziej i wywołały nową demonstracyę w 
poniedziałek 12 bm.

Około godziny 12 w południe urzędnik 
biura H o 1 a u b e k  znieważył czynnie jednego 
z robotników i kazał go nadto aresztować. 
Kiedy wieść o tem zajściu rozeszła się w 
kołach robotników pozbawionych pracy, przy
szło do bardzo burzliwej demonstraeyi. Na 
Kenyongasse zaczerniło się od tłumu, na 
który od czasu do czasu nacierała polieya, 
aresztując na oślep każdego, kto jej się na
winął. Aresztowanych odprowadzano na po
bliską strażnicę; do godziny 2 po południu 
strażnica ta  przepełniona była więźniami.

W yparci z Kenyongasse demonstranci sfor
mułowali olbrzymi pochód, k tóry  przeszedł 
na M ariahilferstrasse, gdzie zagrodziła im 
drogę polieya. Większość robotników skręciła 
w boczną ulicę i w ten sposób uniknąwszy 
starcia z policyantami, przeciągała dalej przez 
ulice demonstrującym pochodem.

Wiadomość, podana przez źródła policyjne, 
jakoby demonstranci mieli kamieniami powy
bijać szyby w „ Yolksheimie", okazuje się zu
pełnie nieprawdziwą. Stwierdzono natomiast, 
że ani jednego kamienia nie rzucono w o- 
kna; szyby pękły częścią pod naporem głów 
ludzkich w chwili, gdy policyanci podczas 
ataku przyparli robotników do murów, czę
ścią zaś zostały wybite przez samych poii- 
cyantów. „Volksheim“ znajduje się przy bar
dzo wąskiej ulicy i okna jego są tak  nisko 
umieszczone, że szyby rozpryskiwały się pod 
uderzeniami kopyt wspinających się koni po
licjantów .

Zaznaczyć też należy, że robotnic}", którzy 
brali udział w tych wszystkich demonstra
cjach. nie należą do organizacyi; są to lu
dzie, którzy w chwili zwątpienia, ginąc z 
głodu, z ochotą idą do aresztu, gdzie dosta
ną przynajmniej trochę strawy.

Mieszkania dla robotników.
Sobotnia „W iener Ztg.1' opublikowała rozpo

rządzenie wprowadcze do ustawy o ulgach poda

tkowych dla budynków ze zdrowemi i taniemi 
mieszkaniami dla robotników.

Pierw sza część tych rozporządzeń zawiera o- 
gólne postanowienia dotyczące placów budowla
nych, dalej staw iania budynków, urządzania po
dłóg, powały, ścian, następnie wysokości i jasno
ści ubikacyj, wkońcu okien, pieców, studzien itd.

Część ta zawiera również specjalne postano
wienia, dotyczące mieszkań, przeznaczonych dla 
rodzin. Odnośnie do l i c z b y  m i e s z k a ń c ó w  
rozporządzenie to przypisuje:

W  jednein mieszkaniu, dla rodziny przezna- 
czonem, może mieścić się tylko tyle osób, by w 
każdej sypialni przypadały na jednę osobę na j
mniej cztery m etry kwadratowe powierzchni, przy
czem dzieci niżej roku nie bierze się pod uwa
gę. Jeżeli w sypialni znajduje się piec kuchen
ny, wówczas z powierzchni jej odtrącić należy 
na kuchnię najmniej 4 m etry kwadratowe.

Dopuszczalną ilość osób należy w każdem mie
szkaniu uwidocznić.

O c z ę ś c i ą c h  s k ł a d o w y c h  m i e s z k a n i a  
powiada rozporządzenie, co następuje:

Każde pomieszkanie przedstaw iać ma zamknię
tą  w sobie całość i musi składać się z potrze
bnych ubikacyj; musi ono posiadać w łasną ku
chnię lub przynajm niej w łasny piec kuchenny.

Mieszkania dla r o d z i n  z d z i e ć m i  w wieku 
ponad 6 la t muszą zaw ierać więcej ubikacyj, tak. 
by dla dzieci umożliwić odosobnienie sypialń we
dle płci.

Część d r u g a  trak tu je  o pomieszkaniach dla 
nieżonatych. § 27 postanawia, odnośnie do sy
pialń, co następuje:

Osoby samotne pomieszczone być m ają w wspól
nych sypialniach, które posiadać m ają odpowie
dnią ilość.łóżek. Powierzchnia tych sal musi być 
tak  wymierzoną, by na każdą osobę przypadały 
najm niej 4 metry kwadr. Podłogi i ściany mu
szą być tak  urządzone, by można je z łatwością 
czyścić i desińfekcyonować. P rzepisy o porządku 
domowym zawierać m ają również postanowienia 
co do sposobu rozdzielania i używania mieszkań.

Rozporządzenie to zapowiada także u r z ą d z e 
n i e  ł a z i e n e k .

Część t r z e c i a  dotyczy p r z e p i s ó w  o p o 
r z ą d k u  d o m o w y m  i postanawia, że przepisy 
te  m ają być zupełnie zgodne z obowiązującemi 
ustawami. I  tak  n. p. t e r m i n  w y p o w i e d z e 
n i a  nie może być krótszy jak  8 dni .

Dwa ostatnie rozdziały trak tu ją  o postępowa
niu przy budowie, oraz o ulgach stemplowych i 
podatkowych.

Sposób oprocentowania kapitału włożonego w 
budowę ma być ustanowiony później, w porozu
mieniu z władzami autonomicznemi i z uwzglę
dnieniem stosunków w poszczególnych krajach. 
W  pismach fachowych „Osterreichische W ochen- 
schrift fiir den óffentlichen Baudienst" m ają 
jsię ukazać w najbliższym czasie informacyjne 
artykuły, omawiające p 1 a n y b u d o w y domów ro
botniczych, k o s z t o r y s y ,  sposoby zaw ierania u- 
mów prawnych, obliczanie procentów itd., co n a
stępnie ma być wydane w osobnej odbitce, jako 
uzupełnienie ustawy.

K R O N I K A .
Kalendarzyk historyczny. 14 stycznia, 1519. Dysputa 

religijna między Melauchtonem a drem Ekem .— 1807. 
Rząd tymczasowy w Warszawie. — 1858. Zamach 
Orsinrego na Napoleona III. — 1863. Branka w W ar
szawie. — 1871. Król pruski przyjmuje tytuł cesarza 
niemieckiego. - 1894. Ośmio-godzinny dzień roboczy
w warsztatach państwowych w Anglii. — 1902. De
bata polska w sejmie pruskim.

Teatr miejski w Krakowie.
Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek: „Makbet11, tragedya w 5 akt, W. Szeks

pira (czwarty występ H. Modrzejewskiej).
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Rodzinne gniazdo11, sztuka w 4 aktach 

Hermana Sudermanną (piąty występ II. Modrzejew
skiej).

Niedziela: „Rodzinne gniazdo'*, sztuka w 4 aktach. 
Hermana Sudermanna (szósty występ H. Modrzejew
skiej). ______

N ieustanną w ojnę prowadzi gmina krakow 
ska z miejską K asą chorych w sprawie ubez
pieczenia służby straży pożarnej i akcyzy. Gmi
na przegrała sprawę we wszystkich instancjach , 
ministerstwo nakazało gminie ubezpieczyć tych 
funkeyonaryuszów miejskich w Kasie chorych, 
ale mimo to rada miejska nie chce dać za wy
graną. Na posiedzeniu odbytem w poniedziałek 
pod przewodnictwem dra Paszkowskiego uchwa
liła sekeya praw nicza rady m iejskiej wnieść prze
ciwko deeyzyi m inisterstw a zażalenie do trybu
nału adm inistracyjnego. N aturalnie sekeya uczy
niła to bez przekonania, bo w iedziała z góry, że 
i w trybunale sprawę przegra. Ale je st to stara 
tak tyka stosowana przez krakowską radę miejską 
na spółkę z m agistratem  wobec miejskiej Kasy 
chorych jedynie w tym  celu, by sprawę prze
wlec i Kasie chorych dokuczyć. Sztuczka ta  je 
dnak może gminę narazić na grzywnę za swa
wolne wniesienie nieuzasadnionej skargi do try 
bunału adm inistracyjnego.

0 ekonomicznej stronie kw estyi kobiecej 
wygłosiła wczoraj w sali Saskiej prześliczną pre
lek c ję  p. dr Felicya N o s s i g ze Lwowa. P re le
gentka rozróżnia dwa równoległe ruchy kobiece. 
Jeden, to ruch kobiet z p r o l e t a r y a t  u, milio
nów, wciągniętych nielitościwie w wielki prze
mysł, kobiet, którym  ta  praca zniszczyła możli
wość szczęścia rodzinnego; doprowadziła je, jako 
matki, prawie do ruiny.

Ten ruch dąży do zespolenia się z ruchem 
c a ł e g o  proletaryatu  o wyzwolenie pracy w o

gólności, a "przez to i zmianę systemu, który 
ż y j e  pracą kobiecą!

Ruch ten, świadomy swych dróg i celów, nie 
powinien być zakłócany przez d r u g i ,  t. j. przez 
t. z w. „em ancypację11, o której mówią kobiety 
b u r ż u a z y i .  Ten ruch je st chwiejnym, spekula- 
tywnym i idzie od eksperymentu do eksperymen
tu. Je s t on słabszy od pierwszego i nie może 
nigdy doprowadzić do ostatecznej kensekwencyi, 
t. j. do zrównania praw  i obowiązków kobiety 
z mężczyzną.

Chociażby bowiem dorównanie w umysłowym 
rozwoju kobiety z mężczyzną było możliwem (a 
nie je s t to jeszcze stwierdzonem), to nie jest ono 
po  ż ą d a  n e m,  bo. wedle praw  przyrody, wyda
tkowanie zbyt wielkiej części energii na rozwój 
umysłowy, mogłoby być uszczerbkiem dla zadań 
kobiety, jako matki dzieci.

Rozwijanie o d r ę b n y c h  cech i zdolności ko
biecych. dokonywane w harmonii z rozwojem 
mężczyzny - towarzysza, byłoby ideałem w tym 
względzie i byłoby czemś, co dla społeczeństwa 
i jego przyszłych pokoleń największe korzyści 
przynieśćby mogło.

Oklaski nagrodził}' ten  starannie opracowany 
odczyt, którego zajmujących szczegółów niestety 
nie możemy podać z braku miejsca.

Hala licytacyjna. P rzy  sądzie powiatowym 
przy ulicy św, Ja n a  otworzono t, zw. halę licy
tacyjną. Przeznaczeniem  tej hali jest, aby ru 
chomości, zagrabione sądownie u dłużników, sprze
dawać na rzecz wierzycieli nie w mieszkaniu 
prywatnem, lecz w lokalu publicznym dla uzyska
nia najwyższej możliwie ceny kupną. Zadanie 
tej nowej instytucyi nie będzie chybione, jeżeli 
położy się tamę rozmaitym oszukańczym zmo
wom przy licytacjach, urządzanym przez t. zw. 
k r a d n i k ó w  i i c h  p r z e k u p i o n y c h  p r o t e k 
t o r  ó w.

TY* tym celu potrzebną jest energiczna kon
tro la nad halą licytacyjną. W  hali są obecnie 
na sprzedaż wystawione meble, obrazy, książki 
itd. L icy tac je  najbliższe odbędą się 21, 24, 28 
i 31 stycznia, oraz 4 i 7 lutego,

„E leu te rya11 stow arzyszeniem  „kato licko- 
narodow em 11. Z wydziału krakowskiej „E leuteryi11 
rozesłano do dzienników komunikat, z którego 
dowiadujemy się, że na zgromadzeniu, odbytem 
dnia 11  bm. poruszył przewodniczący myśl po
łączenia się „E leu tery i11 z „Trzeźwością11. P o 
mysł ten napotkał silną opozycję wydziału, człon
ków i delegata centralnego zarządu lwowskiego. 
Postanowiono — czytamy w komunikacie —- na
dal istnieć jako odrębne stowarzyszenie „kato
licko-narodowe11, z celem szerzenia propagandy 
abstynencji.

Czy panowie z „E leu tery i11 nie widzą, że 
wszczynanie sporów politycznych nie wyjdzie na 
pożytek propagandzie abstynencji?

Ruch tra m w a jo w y  w  K rako w ie  doznał wczo
ra j przerwy z powodu niezwykle nędznego czy
szczenia miasta. W  nocy z poniedziałku na w to
rek padał śnieg i już z wieczora można było 
przewidzieć, że ulice zostaną zaśnieżone. Jednak 
m agistrat, do którego należ}' oczyszczanie toru, 
nic w tym kierunku nie uczynił, chociaż. setki 
biedaków, pozbawionych pracy, czekają na jak i
kolwiek zarobek. Skutkiem te j bezczynności od
nośnych organów m agistratu, tor tram wajowy 
tak  był zawalony śniegiem, że ruch na linii Most 
podgórski— Dworzec mógł się rozpocząć dopiero 
około godz. 10  przed południem, na innych zaś 
liniach dopiero po południu. Takie stosunki nie 
powinny być cierpiane w tukiem mieście, jak  
Kraków. Czyszczenie m iasta powinno być sprę
żyste. a nie zawodzić właśnie wtedy, lciedy jest 
najpotrzebniejsze.

W spraw ie  regulaey! m iejskich opłat t a r 
gowych rozpoczęła onegdaj w m agistracie k ra 
kowskim obrady ankieta pod przewodnictwem 
radcy Schliehtinga. W yniki obrad m ają być przed
stawione do rozpatrzenia m agistratowi, a nastę
pnie radzie miejskiej. W  ankiecie zasiadają: szef 
departam entu ekonomicznego, referen t departa
mentu przemysłowego, inspektor ekonomatu, kie
rownik kom isaryatu targowego, w eterynarz miej
ski, oraz kierownicy komisaryatów obwodowych.

Za s trze lan ie  z rew o lw eru . Student Kozi
cki, o którego zasądzeniu na miesiąc aresztu za 
nieostrożne obchodzenie się z bronią i przypad
kowe zranienie dra Jodki-Narkiewicza, wczoraj 
doniesiono, odbył już karę i został odstawiony 
na granicę rosyjską do H usiatyna, gdyż miejsco
wość tę dobrowolnie sobie obrał.

Nagana dla sądu lwowskiego, z  W iednia 
donoszą: T rybunał kasacyjny pod przewodnictwem 
radcy dworu Hofmokla zajmował się w ponie
działek rekursęm , wniesionym przeciw wyrokowi 
k raj. sądu lwowskiego, mocą którego Jan  Sło- 
tw iński, m urarz, za przestępstwo z § 87 u. k. 
(gwałt publiczny) został skazany na cztery mie
siące ciężkiego więzienia. „Gwałtu publicznego11 
miał Słotwiński dopuścić się przez to, że pod
czas pamiętnych k r w a w y c h  d n i  c z e r w c o 
w y c h  we Lwowie nazw ał „baciarzem “ żołnierza, 
k tóry kopnął na pi. Strzeleckim pewną kobietę: 
wówczas żołnierze wciągnęli Słotwińskiego do środ
ka oddziału i wydali policyi. Obrońca dr Rosner za
znaczył w powodach rekursn, że wniosek obrony 
co do przesłuchania 15 świadków, po większej 
części kupców i dziennikarzy, sąd odrzucił, uza
sadniając to tem, że „niewiadomo, czy przyto
czeni przez obronę świadkowie są ludźmi, którzy 
posiadają dostateczną inteligencyę, by poczynić 
równowartościowe zeznania z policyantami i żoł
nierzami, i czy są ludźmi, którzy uznają konie
czność porządku publicznego11.
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Na wniosek generalnego prokuratora G ertłera- 
Kleeborna trybunał kasacyjny zatwierdził wyrok 
sądu lwowskiego na tej podstawie, że już z po
przednich około piędziesięciu podobnych proce- 
:S(bv sąd miał sposobność uzyskać dość innych 
dowodów, więc wyrok był słuszny. Zarazem je 
dnakże trybunał kasacyjny zaznaczył, że jest 
^ardzo u b o l e w a n i a  go  d n e m ,  że  p i e r w s z a  
l l l s t a n c y a  t a k  w a ż n y  w y r o k  t a k  b ł ę d n i e  
uz a s  a d n i a ł a .

Zaw alenie się mostu na Dniestrze. Z Ha-
**cza donoszą: Skutkiem szybkiego usunięcia się 
lodów na Dniestrze runęła w nocy część mostu 
jeżącego miasto z dworcem kolejowym. Szczę
kiem, stało się to w nocy. gdy na moście nie 
było ruchu, gdyż w innym razie katastrofa mo
głaby przybrać większe rozmiary. D etonacja, ja- 
ba towarzyszyła zawaleniu się mostu, była tak  
siiną. iż pobudziła mieszkańców sąsiednich dziel
ąc . Miasto zostało skutkiem tego przypadku od
ję te  od dworca kolejowego na czas dłuższy, 
"dyż napraw a mostu potrwa ze dwa tygodnie. 
Komunikacja telegraficzna również przerwana, 
§dyż słupy telegraficzne, które stały  na moście, 
opadły do wody. Nad rzeką sterczy jeszcze wie
d z a  część zdruzgotanego mostu, który od dawna 
Stoził zawaleniem.

2a mało policyi. W esołe pisemko tarnowskie 
"Dwutygodnik katechetyczno-duszpasterski11 wy
b iło  się na wielki artykuł w sprawie zaprowa
dzenia dwurazowej nauki w szkołach średnich, 
Vv którym dochodzi do wniosku, że dwurazowa 
llauka nie wpłynie na poprawę moralności wśród 
iczniów. Nie pomogły mundurki, nie pomaga 
kontrola policyi (bo r polska“ policya — pisze 
Jakiś duszpasterz — po starem u trzym a się za 
Sady: wolno w Polsce, jak  kto chce), a j e d y n y  
1a t u n e k  znajdzie młodzież p o d  s k r z y d ł a  
111 i m a t  k i - k o ś c i o ł a .

» W ładza szkolna —  piszą księża katecheci — 
Wcześniej czy później będzie sio czuła zniewo 
lo>ią zbadać przyczynę niedomagali obecnych i 
Jeżeli je  osądzi bezstronnie, sięgnie po lekarstwo 
Ayżej i spotka sic z ż y c z l i w o ś c i ą  — za-  
^ s z e  w y c i ą g n i ę t ą  do  p o m o c y  — d ł o n i ą
k ° ś c i o ł a “ .

Biedni, uciemiężeni katecheci, dyrektorzy burs 
Uczniowskich muszą pod swoimi rządam i tolero
wać zdrożności i bezeceństwa, bo ich bezbożna 
rada szkolna nie „zaprosiła11 do pracy. Biedny 
tetl kościół... czekający; biedny ks. Drozd, on by 
Uzdrowił dusze młodzieńcze; biedny Jeż, 011 by 
Je tak rad  oświecił... I  nie wolno im... Całe 
sZczęście, że za „czekanie- biorą grube pensye.

Fałszyw a pogłoska. Podana przez „Zeit 
"Deutsches Y olksblatt11 pogłoska, jakoby między 
arc.yksiężną Stefanią, obecnie hrabiną Lonyay, a 
Jej mężem hr. Kleinerem Lonyay: wybuchły spo 
G ł jakoby br. Lonyay wyjechać miał w nie 
Wiadomym kierunku bez uwiadomienia żony — 
°kazała się zupełnie nieprawdziwą. H r. Lonyay 
bawi obecnie z swą żoną w Cap M artin na wy- 
sP>e Riwierze. „Frem denblatt" zamieszcza te le
gram pochodzący od ochmistrzyni hrabiny Lonyay, 
stwierdzający, iż wiadomość, zamieszczona przez 
Wyżej wspomniane pisma, jest zupełnie fałszywą, 
hównież dyrektor hotelu w Cap M artin, zamie
szkałego przez hr. Lonyay stwierdza, iż pogłoska 

zajściach między lir. L . a jej mężem jest zwy- 
4 m istyfikacją.

.  4  W arszaw y donoszą nam pod datą 12  bm.: 
’ °bec rozbudzonego ruc.hu syonistycznego, nie 

Dóżnuje także socyałistyczna partya wśród robo- 
bików żydowskich. Dziwna jednak, że żandar- 

tller.ya jest o ruchach i zebraniach naszych to- 
!Varzyszów tak  często informowana. I  tak  przed 

dniami wpadli żandarm i do jednego z lokali, 
 ̂ którym odbywało się zebranie robotników ży- 
°tvskich. Ci wypadli na ulicę, żandarm i zebrali 
G prędko w większej liczbie i rozpoczęła się 
a iHalna bitwa. Cała ulica Paw ia była zaalar- 
^vaną, robotnicy w kilkakrotnych atakach sta- 

al‘ się odbić uwięzionych towarzyszów. Jedena- 
f tu z nich żandarm i zaaresztowali, reszta zdołała 

^knąć.
Oficer rosyjski w  ro li kata

do
ba

h°szą z Sebastopola:
„Listki Ż izni11 

Sąd wojenny skazał tu
śmierć przez powieszenie dwóch żołnierzy, za 

mordowanie oficera. Przez czas dłuższy bez- 
skut
tbili

Ocznie poszukiwano kata. wzywając na ocho-
lfa żołnierzy ze wszystkich pułków, konsystu- 

! dcych w południowej Rosyi. W reszcie zgłosił się 
/huen oficer kozacki z Taganrogu, znajdujący

S 1 sddem. Pod konwojem odstawiono go do 
‘ eoastonola. gdzie 
°"’ską.

spełnił ohydną funkeyę ka-

llin is te r wojny, dowiedziawszy się o tem. dla 
1 \v ,,atowania honoru oficerskiego stanu, zdegrado- 
| a dobrowolnego kata  na szeregowca.
Ll|lKfcP'2ty psSicyś rosyjskie j. Po rozruchach 

j a k i c h  wydał min. P l e  li w-e okólnik do wszy- 
I Pow^ naczelników- policyi, aby objeżdżali swoje 
[ce] y i rozwinęli wśród chłopów „ a g ita c ję11, 
! ęy tfl przeciwdziałania ruchowi rewolucyjnemu, 
j q Wielu miejscowTościach ludność dopiero od żan- 
| ^j.rrnów dowiedziała się o nowych ideach i mo- 

*°ści rewolncyi i oczywiście inaczej sprawę 
| ste? niż tego chciał rząd. W obec tego mini- 
j  ̂  1 sPraw wewnętrznych przedsięwziął rejtera- 
’ jąc Ila C.ałej j ak 0 tem świadczy następu-

y świeży okólnik, który podajemy poniżej:
L  " O k ó ln ik . . .  Z u p e ł n i e  p o u f n e !  Do  pa-  
Oku • 1? a c z e l n i ków'  p o l i c y i  z i e m s k i e j .  
lipc ri'kJem departam entu policyjnego z dnia 9 

a b. r. pod 1. 4 59 2  pornczono panom obje-zdż;
ści,

ac wsi na zgromadzeniach gminnych osobi-
Ponezać ludność, abv zatrzym ywała takich

ludzi, którzy przychodzą, do wsi rozrzucać rewo
lucyjne pisma, lub rozsiewać wieści o podziale 
gruntów. P an  m inister poleca niniejszem pouczać
0 tem  ludność tylko w tych okolicach, gdzie do
strzeżono objawy biernego zachowania się lud
ności wobee takiej ag itacy i11.

Z okólnika tego przebija się całe zakłopotanie 
posiepaków carskich. Sposób,: którego chcieli oni 
użyć celem stłumienia propagandy rewolucyjnej, 
zwrócił się przeciw nim, dowodząc znowu zupeł
nej ich bezsilności wobec rewolucyjnego wrzenia 
w państwie.

N a fta  w  K ró lestw ie  Polskiem. W e wsi P ar- 
chocinie, w powiecie stopńickim (w gub. kiele
ckiej) odkryto na pastw isku gminnem obfite źró
dła nafty. Źródła te wydzierżawiło warszawskie 
Towarzystwo kopalń węgla, które zawarło z wło
ścianami odpowiednią umowę. W  ciągu pierw 
szych trzech la t włościanie będą pobierali tylko 
niewielki czynsz, po trzech latach zaś Towarzy
stwo zobowiązało się nabyć wszystkie wydzier
żawione g runta po 400 rubli (960 K) za mórg. 
Prócz tego włościanie będę otrzymywali pół pro
cent wartości wydobytej nafty.

Powyższe wieści podaje „W arsz. D niew nik1’. 
W  rzeczywistości przyszłość dopiero pokaże, o 
ile kapitalistyczne Tow-arzystwo kopalń dotrzyma 
przyrzeczeń, złożonych ubogim chłopom.

Pruski m in ister spraw  w ew nętrznych o 
nadużyciach policyjnych. Dnia 22 listopada 
1902 r, wniósł w parlamencie niemieckim poseł 
tow. H e i n o  interpelacjo  do m inistra spraw we 
wnętrznych, domagającą się rozpatrzenia przez 
rząd gwałtów, popełnianych przez policję pruską
1 pociągnięcia winnych do odpowiedzialności.

Skutkiem tej in te rpelacji jest okólnik pruskie 
go m inistra, wystosowany w ostatnich dniach do 
władz policyjnych, te j tr e ś c i:

„W drożone dochodzenia w ykazały w w i e l u  
w y p a d k a c h  w k r o c z e n i a  o r g a n ó w  po 1 i 
c y j u y e h  s z e r e g  j a w n y c h  n a d u ż y ć ,  k t ó 
r e  s i ę  ż a d n ą  m i a r  ą u s p r a  w i e d l i  w i ć n i e  
d a d z ą .  W ypadki te  wzburzyły opinię publiczną 
i stały  sio powodem in terpelacji parlam entarnej 
w dniu 22 listopada 1902 r. Z dochodzeń od 
niosłem wrażenie, że znaczną część ostatnich nad 
użyć należy przypisać te j okoliczności, że p r z e 
ł o ż e n i  n i e  p o u c z a l i ,  a n i  k o n t r o l o w a l i  
p o d w ł a d n y c h  i m o r g a n ó w  p o l i c y j n y c h .  
Zadaniem przełożonych jest baczyć nie tylko na 
to, by urzędnicy znali obowiązujące ustawy, ale 
przedewszystkiem i to bardzo usilnie, b y  n a j 
n i ż s z e  o r g a n a  p o l i c y j n e ,  s t a j ą c  w o b r o 
n i e  p r  a w a, n i e  p o p  a d a ł y  r  ó w n o c z e ś n i e w 
s p r z e c z n o ś ć  z n i e m.  Policyjnym urzędnikom 
nie wolno zapomnieć ani na chwilę, że osobista 
wolność jest zastrzeżona artykułem  5-t,ym pru
skich ustaw  zasadniczych i że ograniczyć ją  mo
żna tylko w wypadkach prawem określonych11.

Kończąc, w yraża m inister nadzieję, że odpo
wiedzialni kierownicy policyi przez ścisły nadzór 
i osobistą kontrolę nad podwładnymi organami 
uchronią instytucyę rządową od s ł u s z n e g o  
żalu ze strony publiczności.

Bjornson socyahstą. Sławny norweski poeta 
Bjornson, autor dram atu społecznego „Ponad si
ły w, wystosował list otw arty do stowarzyszeń, ro
botniczych w Christianii, w którym p r z y z n a j e  
s i ę  do z a s a d  s o c j a l i s t y c z n y c h .  W ażność 
tego oświadczenia je s t tem większą, że Bjornson 
bynajmniej nie jest niedoświadczonym nowieyu- 
szem w polityce; przeciwnie, od przeszło dwu
dziestu ła t jest jednym z przywódców radykal
nej lewicy norweskiej.

Sułtan przeciw  alkoholizm owi. Niedawno 
wydał sułtan turecki rozporządzenie, zab ran ia ją
ce bezwarunkowo wyznawcom Mahometa uczę
szczania do szynków. Policya w Konstantynopo
lu z ogromną, surowością czuwa nad zastosowa
niem tego rozporządzenia, dokonując niemal co
dziennie całego szeregu aresztowań. Przekrocze
nie tego przepisu pociąga za sobą na razie ty l
ko surowe upomnienie, powtórne zaś przekrocze
nie karane je st 2 -dniowym aresztem, a nastę
pnie grzywną w kwocie 50 piastrów.

W ostatnich dniach wydał sułtan rozkaz n a
tychmiastowego zamknięcia wszystkich szynków 
i restauracyj, znajdujących się w pobliżu mecze
tów. Ponieważ w Konstantynopolu jest ogromna 
ilość meczetów, rozsianych gęsto po eałem mie
ście, przeto zarządzenie to spowoduje zamknie
cie poważnej liczby szynków.

Wieczór uroczysty ku uczczeniu 4 0  rocznicy s ty
czniowego powstania, który odbędzie się w sali „So
koła" w niedzielę dnia 25 b. m., zagai p. Bronisław
5 z w a r c e ze Lwowa.

Ma dochód kuchni ludowej. Dnia 7 lutego b. r. odbę
dzie się w sali tow. gimn. „Sokół11 w Podgórzu na 
dochód tow. kuchni ludowej w Krakowie, i Podgórzu 
raut z tańcami.

W Czytelni dia kobiet, Floryańska 32, I., p„ odbę
dzie się w środę 14 b. m. pod artystycznym kierun
kiem Maurycego Siebera wieczór muzykalno-deklama- 
eyjny z łaskawym współudziałem pp. Zofii i Stani
sławy Sułkowskich, p. Mariani, uczenicy p. Camilo- 
wej i p. A. O. Początek o godz. 7 wieczorem.

Komitet kiermaszu na pomnik dia Michała Bału
ckiego. odbytego dnia 8 grudnia 1902, po zestawieniu 
szczegółowego rachunku, podaje niniejszem do publi
cznej wiadomości, że dochód brutto" wynosi 636 K
6 h, a ponieważ ogólny rozchód wyniósł 361 K 91 h, 
przeto pozostaje czysty dochód w kwocie 277 K 15 h, 
którą złożono do rąk skarbnika komitetu budowy po
mnika dr Eugeniusza Hubaczka.

W ykłady prof. dra Morawskiego. Kółko filologiczne 
U. U. Jagiellońskiego wyda do końca kwietnia b. r. 
całość „Historyk literatury rzymskiej “ według dra 
Morawskiego. Prenumeratorzy nadeszią a conto cało
ści 4 K najdalej do 15 lutego b. r. pod adresem: Jó
zef Kowalczyk, sł. filol., Collegium noyum, Kraków. 
Zapasowych egzemplarzy nie będzie.

Z  sali sądow ej.
Pozorne sprzedaże wśród chłopów. Wczo

raj odbyła, się przed sądem krajowym kar
nym w Krakowie rozprawa przeciw dwom 
włościanom z Rząski o zbrodnię oszustwa. 
Rozprawa ta  jest o tyle charakterystyczną, 
że oświetla proceder, który niestety między 
procesującymi się chłopami zaczyna obecnie 
zbyt często wchodzić w zastosowanie.

Chłop, aby swego wierzyciela pokrzywdzić, 
nie waha się iść za poradą rozmaitych po
kutnych pisarzy i wiejskich hyen prawni
czych, pozbywa się pozornie całej swej ojco
wizny i w ten sposób udaremnia oszukańczo 
wszelką egzekucyę. Oto jeden z wielu wy
padków:

M atysik pewnego dnia sprzedał pisemnym 
kontraktem  Maikowi swą realność w Rząsce. 
Sprzedał pozornie, bo chodziło mu o to, aby 
nie wypłacić Dziudźkowi ani centa z. renty 
dożywotniej, przyznanej sądownie za to. iż 
w bitce wybił jednookiemu Dziudźkowi Ma
tysik drugie oko i w ten sposób go oślepił. 
K ontrakt pozorny był sporządzony u nota- 
ryusza. Wypadek oszustwa był tak  rażącym 
i tak  niezręcznie przeprowadzonym, iż ad
wokat dr Bader wniósł pisemne doniesienie 
karne do proknratoryi. żądając ukarania.

Trybunał pod przewodnictwem radcy Bło- 
narowicza uznał zawarcie pozornego kontrak
tu jako zbrodnię oszustwa, przyjął jednak 
szkodę poniżej 600 K i wymierzył Matysiko- 
wi 6 tygodni więzienia, zaś Maikowi 2 ty 
godnie więzienia. Wobec tego wyroku ślepy 
Dziudziek żadnej szkody nie poniesie i bę
dzie pobierał, swą ren tę dożywotnią.

3 3 W A P R Z  6  D "
wychodzi

o g o d z i n i e  5 r ano !
Upraszam y w szystkich odbiorców i abo

nentów o zw rócenie uwagi roznosicielom  
„Naprzodu” na to, gdzie w  rannych godzi
nach m ają oddawać egzemplarze abono- 
wane.

Z literatury i sztuki.
Z te a tru , (m). W czoraj unosiły się nad sce

ną naszą tęczowe blaski poezyi Słowackiego. I  
trzeba, przyznać, iż tym razem nic nie mąciło 
czystości wrażenia. Ślicznej, delikatnej grze p. 
Modrzejewskiej, która egzaltacyę Idalii w for
mach estetycznych, chwilami jak  gaza powie
wnych, ucieleśniła, bardzo dobrze akompaniowali 
nasi artyści. W szyscy stara li się w sznury pe
reł skrysztalać i nizać wiersze Słowackiego. Na 
pierwszem miejscu należy tu  postawić p. T a ra 
siewicza w roli Fantazego, którą nazwać może 
jedną z najlepszych swych kreacyj.

Harmonijności słów, płynących ze sceny, sprzy
jało to, iż „Nowa D ejan ira11 nie zawiera w so
bie, w przeciwieństwie do innych dramatów Sło
wackiego, scen o napięciu tragicznem: w takich 
razach powstaje zawsze pewna nieunikniona ko
liz ja : g ra wymaga tonów ostrych, lub dźwięków 
głuchych, zdławionych — konwulsyjnego szarpa
nia wiersza, co jego cudną rzeźbę psuje...

Zwykłe, naw et w najlepiej granych dram atach 
Słowackiego, przynajmniej jedna rola źle obsa
dzona, jak  zgrzyt wpadała w całość. Z pierw 
szych słów p. Zawierskiego (Jan) myślałem, że 
jemu wypadnie w udziale ten feralny emploi. 
P , Zawierski bowiem posiada, głos tw ardy, do 
rzewnych wynurzeń mało odpowiedni. Potem je 
dnak, w m iarę jak  rola jego wymagała tonów 
silniejszych, w scenie z Idalją np.. zdobył się p. 
Z. na parę momentów bardzo dobrych, choć sto
sunkowo gra jego najm niej była równą.

Muzyka dla ludu. W  Holandyi zawiązało się 
wiele stowarzyszeń, mających na celu szerzenie, 
kultury muzycznej pośród ludu. W  Amsterdamie, 
Rotterdam ie. Utrechcie. Midelburgu. Leyden, Gor- 
ton i Zwole odbywają się koncerty, na których 
wykonywane byw ają oratorya. kantaty , dzieła 
kam eralne i orkiestrowe. Cena wejścia (20 cen
tów) ułatw ia szerokim masom korzystanie z wi
dowisk.

Pożądanem byłoby bardzo, aby i u nas coś 
podobnego wprowadzić w życie; zdaje się, że by
łoby to bardzo wdzięczne pole do działania dla 
Towarzystwa muzycznego.

W szelkie listy  do Kom itetu wykonawczego  
p arty i socyalne-dem okratycznej adresow ać  
należy: Dr. Zygm unt M arek, Kraków , uiica  
Poselska 17.

Przegląd społeczny.
Strejk  górników na Górnym Śląsku w ko

palniach „P aulus- i „Hohenzollern1* pod Orze- 
gowem, będących własnością hrabiny Schaffgotsch, 
został ukończony przyrzeczeniem dyrekcji, że żą
dania górników będą uwzględnione.

Wybory asesorów sądu przemysłowego 
z grupy YI. (handel) we W i e d n i u  skończyły 
sio zwycięstwem socjalnych demokratów; z od
danych 1800 głosów wszystkie padły na listę 
socjalistyczną. Chrześcijańsko-socyalni ponieśli 
bardzo dotkliwą porażkę, tem boleśniejszą, że 
dotychczas się chełpili, jakoby wszyscy handlowcy 
trzym ali z nimi.

Robotnicy p iekarscy w  Pradze energicznie 
k rzą ta ją  się koło przeprowadzenia cennika zwią

zkowego. W  te j sprawie odbyto niemniej jak  52 
zgromadzeń w poszczególnych dzielnicach miasta. 
W  ciągu listopada do związku piekarskiego w stą
piło 102 nowych członków. Wobec tego wzro
stu stowarzyszenia robotniczego, organ majstrów 
piekarskich wzywa tychże, aby się również orga
nizowali.

TELEGRAMY
z dnia 14 stycznia.

Befraudacye w  w ydziale krajow ym .
Lw ów . Dzienniki lwowskie donoszą, że bada

nie rachunków w krajowem biurze solnem z po
wodu w ykrycia niedawno defraudacji, popełnio
nej przez urzędnika biura, Filipkowskiego, w re 
zultacie wykazuje większe straty , niż się począ
tkowo spodziewano. Badanie rachunków prowa
dzi jeden z urzędników oddziału rachunkowego, 
Paklerski.

Burzliw e posiedzenie w iedeńskiej rady  
m iejskiej.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu rady 
m iasta przyszło do burzliwych scen przy odpo
wiedzi burm istrza dra L u e g e r a  na zapytanie 
w sprawie z a j ś ć  w m i e j s k i e m  b i u r z e  p o 
ś r e d n i c t w a  p r a c y .  Lueger oświadczył, że 
zajścia spowodowali socjaliści. Socjalistyczny 
radca miejski tow, R  en  m a n n  chciał odpowie
dzieć, jednak większość antysemicka nie dopu
ściła go do głosu. Pow stał tak i hałas, że Lueger 
musiał przerwać posiedzenie. Podczas przerwy 
zwołał komisyę dyscyplinarną, k tóra w y k lu 
c z y ł a  t ow.  R e n m a n a  z t e g o  i t r z e c h  
n a s t ę p n y c h  p o s i e d z e ń .  Dalszy ciąg posie
dzenia. odbył się W spokoju.

Lueger odczytał własnoręczne p i s m o  p a p i e 
ż a  z okazyi wręczenia mu, podczas jubileuszu, 
przez gminę m. W iednia podarku, oraz sprawo
zdanie z m inisterstwa spraw zagranicznych prze
słane przez ambasadora hr. jSzecsena z zaw ia
domieniem, że podarek ten wywołał wielkie za
dowolenie u papieża, który zaznaczył, że W ie
deń był pierwszą i jedyną gminą, która g ra tu 
lowała ojcu św. z okazyi jubileuszu i wręczyła 
podarek.
Porozumienie rosyjsko-austryackle  w  kw e

styi macedońskiej.
Petersburg. „Nowoje W rem ia11 w artykule 

wstępnym pisze o reformach w Macedonii 
między innemi: Rosya i Austro-W ęgry żądają 
reformy z gw arancją. Głównymi punktami 
reformy są: 1) Ustanowienie skarbowej kon
troli dla sprawy podwyższania podatków; 
2) Kontroli w sprawie żandarmeryi, złożonej 
z oficerów państw  neutralnych: Belgii, Ho
landyi i Szwajcaryi; 3) Generalnej kontroli 
dla adm inistracji Macedonii.

Budżet Rosyi.
Petersburg. Budżet państwowy na r. 1903 

wykazuje, wedle zapewnień urzędowych, do
chody zwyczajne w wysokości 1,897.000.000 
rubli, zwyczajne wydatki 1,880.000.000 rub., 
nadwyżka więc wynosi 17 milionów. Nad
zwyczajne dochody wynoszą 174 milionów, 
a wydatki 191 mil. Do budżetu dodane jest 
obszerne umotywowanie, w którem między 
innemi jest powiedziane, że w roku zeszłym 
zbiory były nadzwyczajnie korzystne, zwła
szcza zbiory żyta.

P arlam ent francuski.
Paryż. W czoraj nastąpiło otwarcie Izby po

słów i senatu. Izba posłów w ybrała prezydentem 
ponownie Leona Bourgeois’a 336 głosami na 414 
głosujących.

Paryż. Prezydent gabinetu Combes odrzu
cił 147 nowo wniesionych podań kongrega- 
cyj o autoryzację. Dotąd ogółem odrzucono 
podań 947.

Paryż. Dep. Lasies (nacjonalista) zawiadomił 
m inistra wojny A ndrś’go, że zamierza go zain- 
terpelować, jakie myśli wydać zarządzenia prze
ciw antynarodowym i antywojskowym dem onstra
cjom w armii.

Z południowej A fryk i.
lohannesburg. Między Chamberlainem a przy

wódcami Burów przyszło do ugody. Chamberlain 
przyrzekł im wyrobić pożyczkę państwową w wy
sokości 30 milionów funtów szterlingów na za
łożenie nowych fabryk i wsparcia dla Burów.

Wiedeń. „W iener Z tg11 ogłasza rozporzą
dzenie m inisterstw a spraw wewnętrznych, 
handlu i skarbu, znoszące wskutek wygaśnię
cia dżumy w Konstantynopolu i w Odessie, 
wydany poprzednio zakaz przywozu stam tąd 
towarów.

Budapeszt. K om isja gospodarcza przyjęła z 
nieznacznemi zmianami projekt ustawy co do in 
dywidualnego rozdziału kontyngentu cukru.

B e lg rad . Dziennik urzędowy zaprzecza wiado
mościom o rzekomem przesileniu ministeryalnem.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcja nie odpowiada.')

Róża Goldfinger 
Józef Bross

Myślenice.
zaręczeni.

Kraków.

H. LEMPART
ZAKŁAD TEfM iCZNO-DENTYSTYCZNY

Kraków, ulica Bracka L. 11.



Cena za paktet 50 halerzy. 
Zawartość SÓO gramów.
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w całych zistyi^h.

Woda Bilińska

1

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi warunkami

w szelk ie  papiery  
w arto śc io w e

w ydaje 3 1/20/o i 4°/0 asygnaty
,.- kasowe ..............

przyjm uje wkładki na ksią
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4°/0. 
Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o 
we  do przechowania, udziela z a l i 
c z k i  na papiery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na z a k u p n o lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra

jowych i zagranicznych. 21
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Kalendarze K. Wojnara nar. 1903
wyszły z druku i wyróżniają się od innych wielką obfitością i dobo
rem treści, tudzież mnóstwem ilustracyj przy stosunkowo niskiej 

• • • cenie. Są to mianowicie:  - '■

P n l n l C *  kalendarz historyczno-powieściowy, poświęcony głó- 
„ 1  U  Ić lJA . Wnie sprawom narodowym, obejmuje przeszło 180 str. 
zajmującej treści i około 70 ilustracyj, a kosztuje wraz z dodatkami:
„Pieśni narodowych" (przeszło 50), p n l Q b - i  I r o l o n r l o m z  
kalendarzyka ściennego i kilku obra-> >r  U l o K I  K d . l c i l u d .1 L
zów na lepsz. papierze Grottgera, M a-ll/T Ą  p V  A 
tejki (Hołd pruski) 80 groszy (40 ct.)^’-*-^4.-LV 1  -TA IN  O I Y i  
poświęcony przeważnie sprawom religijno-narodowym, tej samej 
objętości co „Polak", również z mnóstwem obrazków (między innymi 
portrety arcybisk. Hryniewieckiego, biskupa Zwierowicza, kardynała 
Ledóchowskiego), kosztuje 60 gr. (30 et.), z podobn, dodatk. (wśród 
obrazów na lepsz. pap. „Świeczniki Nerona" Siemiradzkiego 80 gr.

f l n ^ n o r l n r y * *  poświęcony popularyzowaniu wiedzy, po- 
„ A J  U c ł  I a wieści i sprawom gospodarczym, obejmuje
14 arkuszy doborowej treści, przeszło 100 ilustracyj, a kosztuje 
======== tylko 60 groszy, z dodatkami 80 groszy. = = = = =

„Wielki Kalendarz powszechny44
ra  W ojnara, ilustrowany, w sztywnej oprawie, obejmuje”treść 

wszystkich poprzednich, a więc przeszło 380 str. druku, przeszło 
180 ilustracyj (między temi „Hołd pruski" M atejki, „Świeczniki 
Nerona" Siemiradzkiego i 10 obrazów „W ojny" G rottgera i koszt, 
z dodatkami I k. 60  g. w oprawie płóciennej.2 kor. —  Do nabycia 
wszędzie. Adres zamówień :Księg. Wojnara w Krakowie (Szew ska 13.)

Dnia 12. stycznia b. r. otwartą została przy ulicy Basztowej
(Hotel Centralny)

D R U K A R N I A
Władysława Teodorczuka i Sp.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny.

%Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa |g |  
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak  S

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar- W i
f e t  skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo- (M
j w  łądka z dobrym skutkiem. -  -
®  Cena flaszki w  Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach
S  i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece i. Wiwiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnych. 6

SCtiUTZ I C tiA JE S
D om  b a n k o w y  i k a n to r  w y m ia n y . 

Lwów, pl. Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów  i monet. 

W ypłata kuponów i wylosowanych ob- 
ligacyi. — Losy na spłaty miesięczne od 
trzech koron począwszy. Bezpłatna rewi- 
zya losów i efektów  podlegających lo
sowaniu. Prom esy do wszystkich cią
gnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od
w rotną pocztą nie licząc prowizyi.
Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
53 DOM  B A N K O W Y  -90  

S c h u tz  i C h a je s , Lwów, plac Maryacki 7.

Wydawnictwo powieści ilustrowanych.

Obecnie wychodzi powieść pt. 18

GROBY SYBIRSKIE
w zeszytach po 10 ct. — 20 li. Tygodniowo 
wychodzą 2 zeszyty, do nabycia w księgarni 
Wgo J. S. HERCOGA w Krakowie w księg. 
Wgo J. Kozieła w Mor. Ostrawie (Przywóz). 
Zeszyt okazowy na żądanie wysyła bezpła
tnie A. LANDAU, LWÓW, Czarneckiego I. 3. 
Zamawiający raczą podać dokładny adies.

Nie należy jechać wprzód do AMERYKI
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą.
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków

Jedźcie tylko przez Hamburg!
Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę.

Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na g ra
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i że 
odtąd bez przesiadania w wagonie III-ciej klasy pociągu pospiesznego 
odstawiamy ich wprost do Hamburga.

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa
na-
po-

dłużei nad 24 godzin, ieźeii się ją podjęło według
________d______________ B ________ 1 szych wskazówek. Koszta
droży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9‘80.
F lo ta Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.

Również cena przeprawy de Kanady jest bardzo umiarkowana!
Obszerniejsze opisy, dotyczące K anady i kosztów podróży przesyłamy 

chętnie i bezpłatnie.

FALK & Co H A M B U R G ,1  O C  K J U . y  B R A N D E N S E E  53 a.

T y lk o  5 m arek
Podziwienia godną 

jest moja elektryczna 
lampka kieszonkowa

.Meteor
Najlepsze elektryczne 
światło, które tak ma- 

lampka wydaje. Niezbędny kieszon
kowy przyrząd dla każdego. Zepsucie 
wykluczone! Podczas burzy i wiatru 
zawsze spokojne, wspaniałe światło.
Wspaniały podarunek. Waży tylko 100 

gramów. Cena 5 marek.
Przy zakupnie 3 sztuk 1 rezerwowa 

baterya darmo.
Światło wystarczające na 2 miesiące. 

Wysyłka za pobraniem pieniędzy lub 
za zaliczką,

S. Gunsberger, Bielefeld
Heeperstrasse 14.

Ctener. Ageno. pa.t. elektrycz. artykułów.
Prospekty darmo. 8

DOBRY PIANISTĆ
grający  z w erw ą do i w  tańca 
przyjm uje zamówienia na zfl 

bawy, pikniki itp. 23
Wiadomość w składzie win Mauryceg* 

W eindlinga, ul. F loryańska 25.

K. Zieliński
mechanik i optyk

w Krakowie, lin ia  A-B nr 39

poleca swój obficie 
zaopatrzony maga
zyn wyrobów opty
cznych i mechani
cznych. 34

z powodu pożaru spotkała jedną z największych fa
bryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  zniszczyła, 
Wyratowano wielką ilość znakomitych i najlepszych ze
garków. różnego gatunku i nadesłano takowe do c. k. 
uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i magazynu wyłą

cznie genewskich zegarków pod firmą:

Aleksander Landau w Kra
kowie, Stradom 1. 2

do natychm iastowej sprzedaży o  5 0 ° /0 n iż e j  
c e n  fa b r y c z n y c h , np. R e m o n t o ir - R o s k o p f  Nr. 133 srebrny o 3 bardzo 
silnych kopertach rządów, stemplow. z werkiem precyzyjnie uregulowanym 
przedtem 13 złr. o b e c n ie  złr. 7 -90. Remontoir srebrny kryty rządów, stem
plow. 15 rub. złr. 6 90, damski remont, sreb. złr. 5 75, Roskopf niklowy 
żłr. 3-75, budziki po złr! 120 itd. Pierścionki zaręczyn, złote 13-kar., obrą
czki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. z a  b e z c e n .
Korzystajcie z tej niebywale] dotychczas okazyl, pospieszyć się
należy póki ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu

Aleksander Landau, Stradom I. 2
zegarm istrz dyplomowany i zastępca fabryk genewskich. 

P iśm ienna  4-ietnia g w a r a n e y a !  P iś m ie n n a  4 -Ie tn ia  g w a r a n e y a !

Nr. 133.


